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Katolicyzm pachnie 
heretykom i arcy- 

kacerzom.
D ziw ne zaiste zjawisku  

spółczesne nasuwa mimo w oli 
przypuszc senie, że wszystkim  
dzisiejszym bezwyznaniow­
com, ateuszom, kacerzom 
heretykom przypada do gustu  
nazywanie się mianem kato­
lickim  i przywłaszczanie sobie 
tej nazwy, podczas gdy ża­
dnemu rzeczywistemu kato li­
kom! nigdy jeszcze przez myśl 

fnie przeszło, podszywać się 
pod miano jakiejko] wiek i nnej 
sekty religijnej. Jest to oczy 
wistyin dowodem, że coraz 
więcej mamy tak zwanych 
“katolików z im ienia”, którzy 
radżiby żyć heretykami pod  
nazwą katolików . Ta okoli­
czność przypomina zdanie Me- 
lanchtona, przyjaciela Marcina 
Lutra, wyrzeczone do swej 
w łasnej matki, mianowicie; 
“Pu protestancku dobrze jest 
żyć, ale po katolicku  dobrze 
jest umierać”.

W  przeciągu o s t a tn i c h  kilku  
l a t  m ieliśm y i mamy dotąd 
w iele przykładów, że gdzie 
ty lko  jakiego p ó łu c z o n e g o  
owładnie czy  to p y c h a ,  c zy  
którykolw iek ze siedmiu grze­
chów głpwmycli do tegu sto­
pnia, że mu nledogodnem jest 
życie po katolicku, łąezy się 
z heretykami i arcykacerzami, 
usiłując, jednak za< how ać na - 
zwę katolika. Gdzie tylko  
jaka pluta lub  zimolęga roz 
pocznie reformatorskie rze­
m iosło za pomocą p r a s y ,  s t a r a  
się przecież w szelkim i sposo ■ 
bami i podstępami, w ybiega­
mi i kłam stwam i utrzymać 
koniecznie nazwę katolicką  
swemu piśm idłu; usiłuje okryć 
je prześcieradłem lub w elo­
nem k o t o l i c y z m u ,  chociaż 
dzięki postępow i cyw ilizacyi 
jest już Łzisiaj lud nasz do 
ty le  um ysłowo rozwinięty, że 
limie na pierwszy rzut oka 
wyróżnić kłam stwo od pra­
w dy, szczerość od obłudy i 
umie okiem myśli zobaczyć 
heretycką płachtę pod kato- 
liekim  welonem.

Chata pod śniegiem.

Legendę pióra Teofila L e ­
nartowicza pod tym napisem  
podajem y tu poniżej Szan. 
Czytelnikom dla wyjaśnienia  
literackiego gustu i daru te­
go niezrównanego poety w o- 
brązowaniu cnot ludu w iej­
skiego. N ie ty lko  w poniżej 
przytoczonym, lecz w każdym  
jego utworze poetycznym w i­
dać to samo — że umie czuć 
i m yśleć za lud w iejski i p o­
cząwszy od starca do dziecka 
m ałoletniego odzwierciadla on 
to szczerość, to ufność, to 
niewinną wesołość, to tęskno­
tę i smutek, a zawsze miłość 
ojczystej ziemi? u ludu tak 
wierniej iż nazw ano go nie 
bez przyczyny Lyrnikieiu Ma­
zowieckim. Urodził bowiem  
w e W arszawie, a nie na całem  
Mazowszu. A le  bp też lud

wiejski nie mieszka we W a r ­
szawie, a on właśnie pisał 
wyłącznie d la  lu d u  i jego u- 
czucia obrazował. Prostota, 
czyli skromne, a jasne w yra 
żenie, spokojna  refieksya n a ­
wet w nieszczęściu, a głębokie 
uczucie oz,y to lad  ości,czy smu 
tk u ;  czy litości czy żalu — 
oto cechy ludu polskiego. A  
z tą  na tu rą  ludu  swego zgo­
dziło się w zupełności serce p o ­
ety. Słusznie powiedział o nim 
k ry ty k  pism jego, że u L e ­
nartowicza naw et niebo p rzed ­
stawione po ziemsku, Lu uczu­
cie przyw iązania-do ojczystej 
ziemi ta k  jest silne u jego l u ­
du, że ten  nie zdołałby naw et 
pojąć nieba, zupełnie o d  niej 
oddzielonego, lecz jest n ie ja ­
ko p rzedpokojem  nieba. P o ­
niższy utw ór jest obrazem roz­
ją trza jące j ,  śmiercią głodową 
zagrożonej rodziny góralskiej, 
k tó re j chatę zasypała śnieży­
ca. Głównym zaś bohaterem 
w  tym obrazie jest mały chło 
pczyk, chcący poświęcić swe 
życie d la  ocalenia życia rodzi 
ców i rodzeństwa, j a k  patry- 
archa A b rah am  syna Izaaka,
0 k tó ry m  słyszał wzmiankę 
na ka jan iu .
Byłotu w górach gclzie śniegi nie g i­

ną,
Bystra rzeczułka przepływ a doliną, 
Ponure tury czernią się w około,
W  parowach rzeźka młódź Laka we­

soło,
A góry jeszcze wierzchołki i brzegi, 
Przeszłorocznymi obleczone śniegi; 
A l kiedy słońce ogniście dogrzeje. 
Ów śnieg w szeroką rzekę sitj rozleje
1 leeąe z góry  na chaty górali, 
Czasami całą osadę zawali:
Co też jednego zdarzyło się lata,
Że się śnieżyskiem zasypała chata.... 
Słuchajcież tedy o nieszozęściu człe­

ka,
A  wierzcie, że jest nad ludźmi opieka. 
Oto tak było, kiedy raz w dzień biały, 
Góralską chatę śniegi zasypały,
Co przystawiona do skały na boku, 
W e mgłach zdaleka stała iak w o- 

błoku,
Za którą góral szałas wybudował, 
Kędy przezzim ę owce swoje chował 
I  tak  dobytek cały miał za chatą,
A w izbie wszelki był porządek za to. 
Jednego  razu, gdy cała czeladka: 
Troje drobiazgu, stary Jan  i matka, 
Siedzieli w chacie obsiadłszy o g n i­

sko,
H uk przeraźhwy usłyszeli blisko. 
Patrzą: kurzawa, śniegi z góry lecą, 
1 naraz oiemno, tylko węgle świecą. 
W net zrozumieli, co się z nimi stało. 
Jedno i drugie ręce załamało:
Matko Królowo! toć już pomrzeć 

z głodu, 1
Bo do komory nie było przechodu, 
Dzieci ujrzawszy, że rodzice w trw o­

dze,
W  ciemność1’ onej jęły  płakać srodze, 
Poezem 'zasnęły braciszek przy sio­

strze,
Jak  polne kw iatki gdy się noe roz­

postrze.
W śród dn:a białego noc nastała cie­

mna,
I  cisza taka ponura, podziemna.
Że już tam z dołu ze ślicznego świata, 
Żaden najcichszy głos ich nie dolata,
I  ani widzieć, czy świt n-iebo krasi, 
Przy którym  z krzykiem wychodzą 

juhasi,
Czy wschód na niebie czyli- zmierzch 

wieczoru,
O dkąd nie słyohać dzwonienia z k la­

sztoru!
Długi czas Janek  co czynić, nie usie­

dział
I jak  zdrętw iały przed ogniskiem sie­

dział;
Aż k.edy dzieci zbudzone na nowo, 
Poczęły z płaczem kwilić mu nad 

głową,
W ołając z oiemnyok kątów ; ojcze 

ehleba!
Poozuł, że przecie ooś uczynić trzeba. 
Głod małych dzieci siły mu podwoił, 
Toporem ręce żylaste uzbroił 
I  drzwi wywalił i ją ł kopać w śniegu, 
Ale się nie m ógł przedostać do brze­

gu.
Zasypl-a śnieżna bez końca się zdała, 
Siły ustały i ręka omdlała 
Da tego  ogień zagasł na kominie,
Od te j wilgoci eo ze śniegu płynie, 
Topniejącego nad słomianą strzeohą;
I z tą  się wreszcie rozstali pociechą.
Nie mogąc drzwiami, wywalił okien­

ko,
I  poozął silnie śnieg rozgarniać ręką.
Paloe zgrabiały, nie odbił dwóch 

łokci,
K iedy krew jęła bryzgać z za pa- 

znogei,
I  trzeba było próżny trud odłożyć,
Za oóż więo Pan Bóg chciałby nas 

umorzyć.
Tak m yślał prostak i do Boga wołał, 
Bo wielkich grzechów przypomnieć 

nie zdołał.

Chwile jak lata, a za każdą chwilą, 
Dzieci po kątach wygłodniałe kwilą, 
Straciwszy wszelką nadzieję rodzice, 
N a nuleciałą upadli śnieżycę,
A  wtedy dzieci krzyczały ze Kami: 
Czyż nikł nie przyjdzie wyrwać nas 

z te j jam y?
Lecz nie przynosił nikt biednym po­

mocy.
I  tak siedzieli w te j okrutnej nocy, 
A  jednak w strasznem nieszczęściu 

wytrwali,
Śpiewali pieśni i nie narzekali,
“Kto się w opiekę, Panno litościwa.” 
A  głos ich dzieci, co pokątacL spały, 
Budząc się płaczem rzewnym zagłu­

szały,
J tylko jedno  dziecko osobliwe,
Jako  baranek siedziało cierpliwe,
I  samo głodne jjazoz trzy noce długie 
Uspakajało jak umiało drugie.
Lat miało trzynaście, lecz rozum nad 

lata,
W yraźnie z nieba bo jużeiż nie 

z świata,
Jako ubóstwo nie chadza do szkoły, 

gór wyżynach paoąj chude woły, 
To jedno dziecko eo,cierpliwość mia­

ło
1 z kąta swego pieśni powtarzało. 
Nareszcie przyszedł ten czas i g o ­

dzina,
Kiedy naprawdę śmierć się przypo­

mina.
W idzący tedy że umrzeć przychodzi, 
Jako się dobrym chrześcianom godzi, 
Poklękh biedni ludzie nw ^acifazze. 
Lecz na myśl samę, że ieb B óg za­

bierze
Bez sakramentów i bez rozgrzeszenia,o '
Za wszystkie gizechy,wszystkie prze 

winienia
Poczęli biadać, głowę tłuc o ścianę, 
Bo chociaż wszystko Panu Bugu zna­

ne,
A le umierać niosąc z sobą grzechy, 
Bez tego słońca niebieskiej pociechy, 
To już najtrudniej i znów życia 

szkoda,
Do serca myśli im żałośne poda.
A w te j narzekań nieustannych clobie, 
Gdy się już prawie widzieli przy g ro ­

bie,
N ajstarsze dziecko jakby eheąc ich 

zbawić
Otarło oczy i tak jęło  prawić:
“Oto widzicie ja  rzecz taką czuję, 
K tóra mnie cieszy i bardzo raduje. 
Wszak pamiętacie to śliczne kazanie, 
Coście mnie latuś prowadzili na nie,
0  Abrahamie i o Izaaku,
K tórego ojciec chciał poświęcić

w krzaku, 
D latego, że B óg żądał te j ofiary, 
Chcąc wiedzieć, jeśli dobrej byli 

wiary ?
Otóż ja  chcę być jak  Izaak mały, 
Żeby te dzieoi pożywienie miały
1 nie krzyczały już i nie płakały, 
Żebyście wy zię także pożywili,
W y, ooście zawsze tacy dobrzy byli, 
A  jak  ja umrę, jak  j a t ę  rzecz zrobię, 
To mnie, do nieba Pan Bóg weźmie

sobie.”
Nieszczęśni ludzie słysząc one słowo, 
Rzewnymi łzami płakali na nowo. 
W reszcie Jan  stary, wzrok utkw iw ­

szy w niebie, 
Rzekł: “ Jużoiż dzieoko to me gada 

z siebie,
Jest wola Boża w tem, co ono mówi, 
Tedy uczynim, co Bóg postanowi.” 
N atenczas m atka padła jak  nieżywa, 
I była oisza w chałupie straszliwa,
Nieprzerywana, jak  ciężkiem szlo- 

ohaniem,
Ciężkiem szlochaniem, srogim narze­

kaniem,
I  tylko chłopiec z duszyczką prosta- 

czą,
Słuchał zdziwiony, czego oni płaczą. 
Raz jeszcze góral za oknem spróbo­

wał,
Ozy śnieg nie opadł, ozy się nie zlu­

zował,
Wszystkimi siły bił w te śnieżne 

ściany,
Czy nie ukaże się im świt rumiany. 
Ale napróżno, w tedy krzyk straszli­

wy,
W ydarł się z piersi matki nieszczę­

śliwej,
Gdy ojciec stary wiodąc wzrok zło 

wrogi,
Podniósł góralski swój topór z po-

długi.
Ale gdy kamień do ostrza przyłożył, 
Tak zadrżał cały i tak się zatrwożył, 
Że spuścił rękę i skamieniał z męki, 
Bo na krew swoję nie mógł podnieść 

ręki.
A chłopiec: ojcze nie bójcie się ino, 
Jak  ja  nie zginę, toć wszyscy poginą 
Patrzcie na dzieci, na matuchnę bie­

dną,
M ają umrzeć wszysoy, toć lepiej że 

jedno —
A  potem ja wam i tak  nieprzydai ny,
I  już jesteście na nas bardzo stratny. 
Franek ju t  dobrze na górskie polany 
Z drugim i może wyganiać barany. 
Izaak takżexgrzechem się nie zmazał, 
A szedł posłuszny, kiedy Pan Bóg 

kazał,
To czemuż jabym  śmierci miał się 

trwożyć,
Jakbym  ja  głowy też nie mógł po­

łożyć.
Ot weźcie topór prędzej mój ojczeń- 

ku,
I pójdźcie bliżej, ja  .to ju ż  przy 

pieńku....'?:
A  w tejże chwili huk się rozległ 

w koło,
Spuszczone w górę podniósł góral

« ZOł.), J

Po przeminięciu pierwszego przestra 
obu,

Gdy przycichł łomot zapadłego d a ­
chu,

C iekawy góral w ybiegł z ciemnej 
nory,

Do zawalonej śniegami komory.
Aż oWo ujrzy z serdeczną pociechą,
Że jest dzieijL' biały nad kłamaną strze­

chą,

wymowy dostarczy, ja k  sam 
zechcesz albo opuścisz Oto 
masz te przysłowia na p rz y ­
sługę polskiego języka wy p i ­
sane, polską w ł a s n e  ś o i  f  
brzmiące, uwagą głębokie, 
w niewielu kartach , j a k u  
w małej bryle  funt  dobrego

ILskżki do nabożeństwa i różańce.

Światło
białą

Tak, że już w koło widzi izbę całą1 
Śnieg się obrywa, pęk, a ze śniegiem 
Sarenka mała, utrudzona biegiem,
W chwil i.u/.topu nad chmurną Ło­

mnicą
Porwana na dół z lecącą śnieżycą, 
Spadła przecl człeka, eo jak  z m ar­

twych ożył,
Jakby mu an-iół baranka położył,
W  radości człowiek o złem zapomina, 
Tuż i góralska zbawiona rodzina 
Patrząc na cuda ręki Bożej jawne. 
Zapominała swe nędze niedawne,
I  na sarenkę oczy się zwracały, 
Poklękli starzy, dzieci poklękały,
] tylko chłopię tam nie było małe, 
Jbdyne w ciemnej :/o  e jiozustałe. 
K tóre nie wiedząc że pękła zapora, 
Jak  się schyliło pod cięcie topora, 
Zmęczone głodem , pokorno, cierpli­

we,
Przy onym pieńku, jak  gdyby nieży 

we
Spało cieliuchno,nie myśląc o /.gunie, 
Jakby u matki rodzonej na łome. 
Gdy go zbudzone, kiedy śród wesels 
Jedno się z drugiem  radością obdzie­

la',
Dziecko iin swoje sny opowie oiogie, 
Ze wo śnie widział śliczne kwiaty 

mnogie,
J niby w wietrze i niby po kwiatach, 
Schodzili k ’niomu jaśni w jasnych 

szatach;
,‘Otóź mnie dola byłs dana taka 
Od Pana Boga jak  dla Izaaka. 
Chociaż ja przecie nie żadna osoba, 
Ale Bog czyni, co mu się podoba 
I kogo zechce, i ego zbawić może,
I wszvstko dzieje się przez ręce 

Boże.”
Taka się w górach historya stała,
Z której podwójna P. Bogu chwała 
Ze zbawił ludzi ode śmierci z głodu, 
I  stąd, że pośród biednego narodu 
Coraz to jakąś sierotkę wywiedzie, 
By jak gołąbek leciała na przedzie, 
Prowadząc nasze białe polskie stado, 
Za świętych pańskich złocistą gro­

madą.

przegląda przez śnieżycę złota, nie ołowiu okazałe w iel­
kością cetnary Poznasz stąd, 
że większą ohydą niż ozdobą 
polskiej wymowy jest, gdy ją 
gęstymi łacińskiej mowy n a ­
ty k a ją  słowami, aniżeli kie 
dyby się swą własną o d ­
znaczała słów wspaniałością. 
Zasłanów się się z uwagą: nie 
ty] koć dostarezjy ale zbywać 
będzie siów polskich i wyboru

P rzysłow ia:
Jednym  praca, drugim cno 

ta, wieloin szczęście ć a j t .  
Przykrzejsze lekarstw o cza­

sem, niż chojoba.
Racy a rozum ułagodzi, cle 

nie połata szkody.
Z uczynku, nie ze słów 

dobrego poznają,
Złych najbardzie j cnota 

kole w oczy.
W ielkie  rzeki cicho płyną, 

małe strumienie szumem się 
po kamieniu wloką, choć nie 
wiele wody.

Praw o jako  pajęczyna: bąk  
się przebije, mucha ugrząźnie; 
ty lko  ubogiemu piskorz.

K to  o kim przed tobą, p e ­
wnie o tobie przed drugim.

Z łotn ik  w cichości tysią ozne 
kszta łtu je  k le jno ty ; u k o w a ­
la pełne a uku, roboty  za 
szóstak.

Zły do u^azy bierze p rze­
strogę, dobry  do popraw y.

Zła fo rtuna ma tyle d o b re ­
go, że rozumu nauczy, a p rz y ­
jaciela pokaże.

W iększa niewola , gdzie się 
wszystko wszystkim godzi, 
niżeli gdzie nic nikomu 

N ie mała mądrość — mądrze 
mówić, lecz najw iększa: m ą­
drze czynić.

Gotowe nieszczęście —  z i a. 
porada.

Gorący pomiesza, nie p o ­
może. s

Bardziej się bój jednego, 
kogo urazisz, niżeli się posił­
k u  spodziewaj od dziesięuu, 
k tórym  dobrze uczynisz? bo 
tam ten  bardziej myśli o zem ­
ście, niż ci o pomocy.

Chęć pożytku nie p rzyn ie ­
sie. ale dobry czyn,

Chcesz być ta k  szczęśli wy 
ji.k ten, co najwięcej ma? — 
nic nie p ra g n i j ; jakbyś  wszyst­
ko miał, k iedy  więcej nie p o ­
trzebujesz.

In n a  rzecz k a ra ,  inna  za 
bój albo zguba człowieka: 
k a ra  popraw ę, zabój koniec 
żywota przynosi; k a ra  począ­
tkiem  popraw y, zguba k o ń ­
cem jest k a ry ;  nie śmierci 
złych nam potrzeba, ale p o ­
prawy.

Pan czasowi, kto mądrze 
nim sza.fuje.

Bez m iary  lekarstw o  obstoi 
za truciznę.

Nie ten dobrą  sprawę z a ­
trzym uje, k to  występnych 
karze, ale k to  wcześu le za ­
pobiega. aby nie grzeszono: 
tysiąca karać  niepodobna, 
kiedy £izeszą; tysiąc zaś za ­
trzym ać podobaa zrazu, aby 
nie zgrzeszył.

Nie majętność albo in tra ta  
czyni bogatym , ale rząd i 
umiejętny rozchód.

N ie puszczaj się w  studnię, 
aż wprzód opatrzysz, ja k  z niej- 
wyleść.

Nie będziesz m iał p rz y ja ­
ciela, gdy  wszystkie jego w a ­
dy uważasz: nie k tó re  trzeba 
przebaczyć, niektórych w nim 
nie widzieć, n iektóre naturze 
jego darować, k iedy  w czem 
gruntow niejszem  dobry, P r a ­
wdy, a ża”tów ja ko soli uży­
waj, bo p ięd k o  przesolisz.

O patrzny  wódz, jak  gospo­
darz w  lecie myśli o zimie, 
coby jad ł;  w zimie myśli o

Najodpowiedniedniejsze prez^nta d lt  
PR ZY STĘPU JĄ C Y C H  DC 
PIE R W SZ E J K O M EN D  ŚW

Mamy do sorzec ani.- w najw iększej ilo­
ści gatunków  . oen. Na^książkiuh 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślin.e białe róże i zielone liśoie.

W T P ń t .  §}erwsz®j komunii św
z ozdobami i gładkie.

iilety do komunii św. i bierzmowania.

Z dzieła “Przysłowia 
mów potocznych.”
Nie Greczynowie albo Ł a ­

cin uicy ty lko  szczycić się m o­
gą języka swego ozdobami: 
dołożyła dosyć dos ta tku  słów 
i w yboru  własna polskiemu 
językowi wymowa. N ie ża­
den tedy  języka polskiego 
niedostatek, ale mówców sp ra ­
w uje  niedbałość, gdy w p o ­
tocznych rozmowacn w yże­
branym i u Łacinn ików  sło­
wami nads taw ia ją  (rzkom o) 
polskiego języka niedolę albo 
nazwisk właściwość łaciń- 
skiem p o k ry w a ją  m ianow a­
niem, swoję w tem raczej 
odkryw ając  niepochopność we 
w yrażeniu rzeczy, aniżeli 
ja k ą  mowie polskiej dodając 
okrasę. Bez pochlebstw a ce­
niąc i głębiej zas tanaw ia­
jąc się^ prędzej Łacinnikow i 
nie wystarczy wyrazu, niżeli 
Polakow i. Że wjele nie 
wspomnę, bardzo się La- 
cinnicy u. G reków  zad łu ­
żyli, różnych w  potocznej 
rozmowie na zaciąga wszy słów, 
gdy z g recka mienią m onar­
chia, ari 3tocratia, democratia, 
tyrannis, anarchia , geogra- 
phia, geometria, aritbmetica, 
echo, tautologia , annonymus, 
orthographia , scenograpbia i 
t. p. W  czem się Po lak  s ła ­
wi, gdy  właściwą zaszczyca 
się polszczyzną, zowiąc jedno- 
władztwo, możnorządy albo 
możnowładztwo, gminowładz- 
two, bezprawie, bezrząd, kra- 
jopisarstwo, miernictwo, ra- 
chmistrzostwo, odgłos, równo- 
brzmienność, bezimienny i 
inne polityczne albo g ram a­
tyczne, prawne, tudzież fi lo ­
zoficzne wyrazy a] bo terminy, 
którym  dość dostatecznie po] • 
szczyzea dogądza. N ie czyń 
tedy k rzyw dy P o la k u  polskiej 
wymowie, nie pochlebiaj tak  
bardzo mni emanuj obfitości 
obcego-pjz.y.ka, ab) ś cc uwła 
czai tw ojej poIsżczry«iijex któ

Stalorvtov. e lub litografowane po a t 
gieisku niemiecku i polsku.

Sprowadzający i wyrabiający

PR Z Y B O R Y  K O Ś C IE L N E , S T a t UY. S Z A T Y  ST A - 
C Y E  D R O G I K R Z Y Ż O W E J ,  itd.

Sztandary bracł w, odznaki i regalia wyrabia si^ na obstalunek za 
królh U" » wiaolomieniem.

M. f i .W lT Z f U S & C O .,  429 E J a t e r  ul.
Wielki wybór

sprzętów domowych znajdziecie w na­
szym składzie ])o cenach najumiarko- 

a mianowicie:
125 deseni k arpe tr  pc cenie 

od 18c za yd. dc $1.50.
10 ga tunków  żelaznych łó ­
żek od $1.5C do 18.00 sz tuka
7o garniturów  mebli pc ce­

ni© od $£ 75 do $6C.OO 
za cały garn itu r .

60 ga tunków  wózków po 
cenię od $3.25 do $30.00

15 ga tu ak ó w  szaf na suknie pc cenie od $5.7o do $25.0C
125 gatunków kolebaczów po cenie uć 75c do $3.00.

A nadto  mnóstwo in ry c h  meóli, karpetów  i łóżek.

R. FLECK, M E B L E , K A R P E T Y , 
P O Ś C IE L , K U F R Y .

840— 851 Kinnicklnnick Ave. i 93 uł. Becher

w pokoju  wcześnie myśl:" o 
wojnie, czemby wojował, we 
wojnie myśli c pokcju . skądoy 
grun tow ną stanow ił zgodę; 
nieopatrzne zaś T,ozuiry  dalej 
nad  dzisiaj nie sięgają.

Nie ten porządny hetman, i 
co występnych karze, ale ten 
dobry, którY tak trzyma żoł­
nierza, aby  się uań skarżyć I 
nie potrzeba.

W ódz bijąc się, m e wiele 
pomoże; wiele zaszkodzi, gdy 
zginie: j a k  jeden pomoże, a 
zginie; ja k  tysiąc: w jego dr ■ 
szy wszystkiego w ejaka dusza.

D obry  wódz nie od w ygra ­
nej", ale od pewnej nie p rze ­
granej radę i wojuę zaczyna.

0  radę w ojenną p y ta j  się 
wszystkich; cc masz jednak  
wykonać, z niewielą to sam 
ze sobą rozwazaj,

Ostrożność a sekrei jesi To 
dusza wrojnv.

Żeby żołnierz by ł  dobry 
chociaż zły — więcej na het 
manie, niż na żołnierzu; żeby 
słudzy byli dobrzy, więcej 
na panu niż na sługach za 
leży.

— K upujcie szczotki i mieszane 
farby w składzie H errenbruck’a nar. 
lsze j i Linculu av.

B R AC IA  S A W IN ,
70S-711 'Windiake Ava.

Ma_ią na składzie wszelkie 
oorządki ciesielskie, drzwi, o- 
kna, okiennice, ryny, szczotki, 
Uiiesznne L r  by, naczynia gra­
nitowe i w ielki zapas pieców 
gazaPnowych,

E. Brielnier & Sons,
A R C H IT E K O I

1 N A D Z O R C Y .

Wykonają, plany na kośoioły, szkoły 
i klasztory

Biuro : pomieszkanie:
Róg 2-ej i ul. SheriiiHii, Mihfr&dkee.

I  abryKanoi mebl, kościelnyoh, oł­
tarzy ambon, i t, d.

NAJLEPSZE WINA
na składzie u

Jakoba B est ,
4 5 7 -4 5 9  East Water.

Szczególnie noleca się na­
dzwyczaj dobre im norrowane 
wino po bardzo um iarkow a­
ne; cenie pod nszw ą

“H A H N H E IM E P  K N O P F ”.

WIELKI SKŁAD

książek do naoożeństwf i wsze.- 
kich innych przyborów kośoielnych, 
a osobliwie książki do pierwszej K o­
munii św, w białej kośoianej opra­
wie z napisem na okładce, (Pam iątka 
pierwszej Komuni: św.,, po jak  n a j­
niższej cen.e. Także Żywoty św. Pań­
skich, zawierająeyeh 8 ślicznych o- 
brazów kolorow, oh i przeszłe 300 
drzewożytów aprobowane i poieoone 
przez 20 Pizew. księży Kośoioła św. 
można nabyć za 853.00 u naszegc ro­
daka

f r . K a c z m a r e k ,
668 N oble st., Chicago 111.

Proszę pisać c jakąkolwiek Ksią­
żkę do nabożeństwa a takową na­
tychm iast przyślemy.

dwmuact rnWIDCOBrślMrnoirr, ro»»
“ MlŁWltnCBł

K t n o t iu  mm + U 3& rara

rać tak  obficie wyrazów d o - g j . b y  siał: ta k  tamieii

— Herrenbruek ma najlepsze na­
czynia granitowe, blaszane i miedzia­
ne. N ar. lsze j i Linoolr av.
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